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(D alszy ciąg. Ob. N.

Z  p oczątku  niepoznawałem  prawie sam 

siebie. W iad ra  p rze la tyw ały  c iąg le  z  nad­

zw ycza jn y m  p o śp iech em , a j a  niemając 

je s z c z e  w praw y w tej m ierze trącałem  

k a ż d e  tak  n iezg ra b n ie ,  ż e  woda ochlu- 

p y w a ła  mnie c a ł e g o , z wielką szkody 

mojej toalety. T o  mię w ie lce  martwi­

ł o ,  g d y ż  miałem c ię g le  j e s z c z e  zam iar 

pójść  do kasyna. C hcia łem  zd ję ć  moje 

r ę k a w ic z k i ,  ale b y ły  tak p rze m o c z o n e ,  

ż e  musiałem zaniech ać tego z a m ia r u , a 
z re sz tą  niebyło nawet czasu  na to. S t a ­

łem  na w yb rze żu  p rzy  samym końcu łań ­

cucha u stopni w iod ących  do rzeki.  T u  

mimo najdotkliw szego zimna stali ludzie 

w  bluzach  aż po kolana w w o d zie ,  i przy 

świetle pochodni napełniali b e z  ustanku 

w iad ra, które podawane z pochyła sto­

ją c y m  w y ż e j  to w a rzy szo m , w y rz u c a ły  na- 

powrót c z ę ś ć  wody na tych co j ą  c z e r ­

pali. O bok mnie stało najwięcej kobiet 

ró żn ego  w ie k u ,  ale po najw iększej c z ę ­

ści n iższe go  stanu, resztę za ś  łańcucha 

tw orzyli rzem ieślnicy, ludzie najemni i 

k ilku  panów. J a k k o lw ie k  byliśm y dość 

oddaleni od p o ż a r u , zanosił wiatr aż  do
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nas ch w ilow y d e s z c z  ognisty, który po­

w ię k sz a ł  j e s z c z e  w rażenie tej okropnej 

secny.

P rze d  chwilą j e s z c z e . zn iew ażon y i 

rozgniew any, niemyślałem o niczem in- 

nem , j a k  tylko b y  dostać się co prę­

dzej do kasyna i zapom nąć tam o znie­

w ad ze  w yrządzonej memu honorowi; ale 

za led w ie  zostałem  w ciągn ięty  do tego  no­

w ego  k o ła ,  myśli moje p rzybrały  inny 

k ieru n ek ,  i pomimo z im n a, w ilgo ci  i od­
razy , zapom niałem  o sobie pod w p ły ­

wem tych poryw ających i żyw y ch  w zru ­

szeń . których silny urok nieznany mi był 

dotąd. Jakiś rodzaj braterstwa oparty 

na wspólnej p o trzeb ie ,  popęd roboty i 

ta św iadom ość, ż e  można stać się uży­

te c z n y m , rodziły  do koła  serd eczn ą  w e ­

so ło ść ,  która objaw iała  się co chwila 

w niewinnych żartach śród dowodów naj­

szlach etn ie jszego  poświęcenia.

—  „ O t  w iecie  c o ,  p o czc iw a  kobieto , 

puśćcie mnie na wasze miejsce, a p r ze jd ź ­

cie do próżnych wiader.44

—  „ D a j  p okój,  p rzy jac ie lu ;  j a  p raczk a ,
moje rę ce  p rzy w y k ły  do w o d y  44
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—  „ITo, ho! b ia łe  r ę k a w ic z k i ;  te pe­

wno nie na ten b al się w y b r a ły !  M oże 

się pomieniatny?...44
—  D z ię k u ję  c i ,  przy jac ie lu ; j a  do­

piero z a c z ą łe m .44
—  „ D a l e j ,  ż w a w o ,  p rzy ja c ie le ;  to z a ­

prawia rękę .  D o  kata !  pani p raczko !  

nasze  koszu le  upierą się b ez  c ie b ie ;  mój 

półkoszulek j u ż  nam oczony. \ le mniej­

sza  o to. D ale j  naprzód! r a z ,  dwa! 

w p r a w o ,  w l e w e !44
N ad ch o d zi ja k iś  u cz c iw ie c .

—  „M a s z  pragnienie?44 —  r z e c z e  do 

mnie.

—  „N a p iłb y m  s ię ,  mój p rzy jac ie lu ,  ale 

pierwej pokrzep  moich sąsiadów a p rze -  

dew szystk ićm  tę z a cn ?  k o b ń t ę ,  która 

pracuje dłużej ode mnie.44

—  „ N i e ,  nie! pij p a n ,  pij t e z  c e re -  

monij “

I w yp iłem  najsm aczn iejszy  szk lan k ę  

wina w mojem życiu.

Oddając się w ten sposób zupełnie tym 

nowym dla mnie w rażen io m , uczuw ałem  

powoli ja k iś  rodzaj szacu n ku  dla tych 

m ę żó w  w b lu z a c h ,  których niezm ordo­

w an ej,  c iężkiej pracy  m ogłem  się p rzy ­

patrzyć przy blasku pochodni. C i  nieśli 

usługi sw oje  b ez  w szelkiej  p retensji  oso­

bistej,  je d y n ie  z c zys te g o  z a p a łu ,  z  ch ę- 

c i  ratowania b liź n ie g o ,  z prostego le cz  

sz lachetnegu  poświęcenia robotnika, któ­

ry sam z b y t  mało w a ż y  sw o ją  p rzysłu ­

g ę .  C i i.iem ogli ani r o z m a w ia ć ,  ani brać 

udziału w  pow szechnej w esołości panu­

ją c e j  w  naszych  s z e r e g a c h ;  dla nich nie­

było  ani w spaniałego widoku pożaru , ani 

podziw iającego uznania tłumu. D ziś  my­

ślałem  sobie —  śród ciem ności nocy, sp eł­

niają ci zacn i ludzie najrnozolnicjsze dzie­

ł o ;  j u t i o ,  o w schodzie  słońca w rócę  nie­

znani na poziome swe stanowisko w spo­

łeczeństw ie....  i ja k iś  świętj '  s z a c u n e k ,  

jak iś  z a p a ł  p o d z iw ie n ia , ja k a ś  g łę b o k a  

w d zięczn o ść  i uwielbienie opanow ały  na­

g le  me serce  z  taką s i łą ,  że  b yłbym  c h ę ­

tnie u k lą k ł  przed nimi; i byłem  nieró­

wnie dumniejszy z t e g o ,  ż e  im poma­

g a m ,  niż k ie d yk o lw iek  z uśmiechu pa­

nów, z  pochlebnego p rzyjęcia  magnatów. 

W  tej chwili przypomniały mi się powo­

zy , które spotkałem  tego sam ego wie­

czo ra  w prze jaźd zie  do k asyn a: m yśl ta 

obud ziła  we mnie największą pogardę 

a oraz ja k iś  rodzaj nieznanej mi dotąd 

rad o ści ,  ż e  nieprzeniosłem  tak j a k  tam ­

ci dla dogodzenia  swemu samolubstwu 

ja ło w e g o  tow arzystw a  próżniaków  nad 

w zru szają ce  braterstwo p r a c z e k  i robo­

tników.

W id z is z  w ię c ,  czyte ln ik u ,  żem  zm ie­

nił zupełnie rolę. Z  w ygodnisia  p r ze ­

syco n e go  i znu d zonego, k tórego  znałeś  

p ierw ej,  z  p a n icza ,  co ch cia ł  p rzyp a­

t r z y ć  się pożarow i ja k  c iekaw em u  wi­

dow isku , z  próżniaka skarcon ego  s z y ­

derstwem  gm inu, stałem  się w sposób 

dość zabaw ny dla c ie b i e , który c zyta sz  

moją h isto ryę , jed n ym  z  n ajgorliw szych  

robotników i najsurowszym  Karcicielem  

w szystkich  ty c h ,  którzy  uwijali się koło 

mnie n ieprzykładając  ręki do dzieła.

—  „ H e j!  d obrod zie je44 —  w o la łem  na 

nich —  „prosim y bliżej!  Panowie, tu je s t  

m ie jsce ,  stawajcie do linii. G bury! C i 

p o c zc iw i  ludzie mokną ju ż  od sze śc iu  

godzin w w o d z ie ,  a wy stoicie z  z a ło -  

żonemi rę k o m a ?  H e j!  s ie rż a n c ie ,  ko lbą
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tych  próżniaków! P ro sz ę  pani, n ie-hań ­

b a *  to ?  A  ty  panienko, odejdź ztąd na 

jn jło ść  B o g a :  pani d rżysz  c a l a ,  twe r ę ­

ce  z a  słabe do takiej p racy .“

M łode d z i e w c z ę . które zagadn ąłem  

w. ten sposób,, stało n a p rzeciw  mnie. Z  po­

czątk u  n iespostrzegłem  je j  śród zam ie­

szania  i c ie m n o ś c i; ale g d y  w z m a g a ją ca  

s ię  łuna pożaru dozw oliła  rozróżn ić  tw a­

r z e ,  z a e z ę ry  je j  rysy, je j  młodość i bia­

ło ść  delikatnych rą c z e k  ś c ią g a ć  po­

woli na siehje moją u w a g ę ,  równie j a k  i 

ś łodki w yra z  politowania b ły s z c z ą c y  w je j  

o c z a c h , ile razy  zw ró c i ła  j e  ku płom ie­

niom. N iezn aczn ie  w szystkie  te w r a ż e ­

nia, kióre opisałem , zm ie sza ły  się z j a -  

dóemś dziwnem u c z u c ie m ,  ja k ie g o  do­

znaw ałem  na widok tej p ię k n e j , młodej 

dziew icy , u ży c z a ją ce j  swej w ątłej  ręki 

du tak  c iężkiej  pracy. P atrza łem  na nią 

z najtkliw szem  politowaniem, a chociaż 

w sp ó łczu cie  to natchnęło mię w łaśnie ra­

d ą ,  a ż e b y  się ud d ali ła ,  czu łem  jed n a kże ,  

ż e  nieobecność jej pozbaw iłaby mię s ło d ­
k ie g o  z a c h w y c e n ia ,  i ż e  beu niej cała  

ta scen a ,  w  kiórej niespodzianie zn a la ­

z łem  tyle ży w y c h  w z r u s z e ń , straciłaby 

dla mnie swój urok.

Z m iesza n a  moją odezw ą, odpowiedziała 

za led w ie  k ilka  słów, z  których się do­

w ie d z ia łe m , ż c  o cz e k u je  swej m atk i,  

by się z nią oddalić; i widać b y ło .  ż c  

z  wrodzonej wstydliwości w ola ła  pozo­

stać r a c z e j ,  niż iść sama śród nocy 

lub po w ierzyć  się pierwszemu lepszem u 

z  o ta cza jących  ją m ę żczy zn .  T y m c z a ­

sem p rzejm ow ało  j ą  zimno coraz  bar- 

d * i f j , i ju ż  sąsiedzi z a czy n a li  spostrze­

g a ,  ż e  osłabione je j  ręce  n iem ogły po­

dołać  natężeniom  s ze re g u .  C o  w id ząc  

jed en  z  n ich , ten sarn którem u najpier- 

w ej w p ad ły  w  o c z y  moje b iałe  rę k a r  

w ic z k i ,  r z e k ł  do niej z  w yrazem  w sp ó ł­

czu c ia  :

—  „ B ie a n e  d z ie c ię ,  zostaw  10 naszym  

rękom . Idź o g r z a ć  się do domu. C z y  

c h c e s z ,  że b ym  cię  o d p row ad ził?  Kto 

zajm ie muje m ie js c e ? "

—  „ Z a s tą p c ie  m ię ? “ —  z a w o ła łe m  —  

„ ja  ją  o d p ro w ad zę ."

—  „ B a rd z o  d o b rze ,  biała  ręk a w ic z k o .  

S z c z ę ś l iw e j  podróży! a my dalej do d z ie ­

ła. B aczn o ść  s z e re g o w c e !  N a ra z  dwa 

rzuty! N a s z  smok c zerw o n y  w ypił  ju ż  

t y le ,  że  m ógłby ugasić  swe pragnienie. 

B ra w o !  matko B a b e t t o : wam  n a leży  się 

k r z y ż  legii  honorowej. G d y p o czw ara  

pęknie, wam to podziękujem y. Niuch ta­

baki i dalej do roboty!"

P o d c z a s  g d y  głośny śrmecli to w a rzy ­

szy ł  w esołym  żartom  tego p o c z c iw c a ,  ja  

ująłem  skośniałą rękę  młodej d z ie w c z y ­

ny i oddaliłem się z tego  m iejsca c ie -  
mneiui u licam i, gd zie  niedochudziła ju ż  

łuna pożaru. B yłem  w  stanie tak słod­

k iego  roztargnienia w id ząc sic jedynym  

opiekunem tej lubej istoty, żem  z a p o ­

mniał całkiem  za p yta ć  j ą  o m iejsce je j  

p om ieszkania ,  g d zie  p rze c ie ż  chciałem  

j ą  zaprow ad zić .  Ona zaś postępowała 

śpiesznie naprzód, ale wkrótce z a c z ą ł  

w olnieć je j  k ro k ,  a w  końcu stanęła ja k  

gdybyk brakło  je j  siły. N iem ogłem  w c a ­

le r o z r ó ż n ić . c z y  był-to  skutek w zru ­

szenia , c z y  tć ż  osłabienie z  g w a łto w n e ­

go z im na; musiałem jednak w esp rzeć  j ą  

jed n ą  r ę k ą ,  a drugą z d ją w s z y  p ła s z c z  

z  siebie zarzu ciłem  go na je j  ram iona,
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niezmiernie uszczęśliw ion y  t e m ,  ż e  mo­

g łe m  zrobić z  niego ta k  miły użytek. 

W L ilka  minut potem biedne d z ie w czę  

z e b ra ła  w szystk ie  siły  i rze k ła  do mnie 

m łodym , drżącym  głosem , którego d ź w ię k  

p rzen ika ł  moje s e r c e :

—  „ P a n ie ,  wątpię j u ż ,  bym zd yb ała  

m oją m atk ę ;  dlatego dozw ól mi odejść 

sam ej.. . ."

—  „ N a  to niemogę z e z w o l ić "  —  od­

rzek łem  —  „ ja k k o lw ie k  nieradbym  stać 

się natrętnym. Pani je s te ś  s ła b a ,  i nie- 

m ogę opuścić cię p ie rw e j,  dopókęd nie- 

b ę d z ie sz  w dom u, otoczona staraniem , na 

j a k i e  z a słu g u jesz .  T y m c z a s e m  chciej 

pani p ow ierzyć  się mojej o p ie ce ;  twoja 

m łodość obudzą we mnie zarówno s z a ­

cun ek i w sp ó łc zu c ie . . . ."

N a  to n ieodpow iedziała  ani s ło w a  i 

szliśm y dalej w  m ilczeniu. C z u łe m ,  że 

r ę k a  je j  drżała w m o je j , i że  pom iesza­
nie wstydu p rzyśp ieszało  je j  kroki. G d y­

śmy p rzybyli  do pewnej bramy, ujęła 

sw oją  rękę.

—  „O to  je ste śm y  na m ie js c u ; “ —  r z e ­

k ła  —  „ d z ię k u je  panu “

—  „ A le  c z y  pan* zastaniesz matkę lub 

ku go ko lw iek '?"

—  „M atk a  moja powinna nadejść wkrót­

c e ;  p rzep ra sza m  pana...."

—  „ P o z w ó l  mi pani zapew n ić  się przy­

najm niej,  g d y ż  w i e j  chwil?1, zdaje  mi 

się niema nikogo w domu, a nawet w c a ­
lem  sąsiedztw ie niedostrzegana ża d n eg o  
światła. Chciej  pani iść przodem. N ie ­
równie p rzyzw o ic ie j  b ę d z ie ,  g d y  panię 
oddam w r ę c e  m a tk i , niż g d y b y  się do- 
w ie d z ia ła ,  ż e  ja k iś  nieznajomy cię od­
p ro w a d za ł."

Gdym  tak m ówił,  bo jaź liw e  d z ie w c z ę ,  
sp o strzeg łszy  kogoś  p rze ch o d zą ce go ,  w e ­
sz ła  śpiesznie do bramy, a j a  z a  nią. 
N ieśm iałem  ju ż  w  tem tiem n em  m iejscu 
ani podać je j  m ego ram ienia, ani też  
z b liż y ć  się do niej; ale g d y  na z a k r ę ­
cie schodów potknęła mi się n o g a ,  w y­
ciągn ęła  moja p rzew od niczka  mimowol­
nie rękę  ku mnie. P o ch w yciłem  j ą  z w y ­
razem  najczulszej w d zięczn ości  i dozna­
łem przylem  te g o  ż y w e g o  z a c h w y c e n ia ,  
które zdaje  sm b y ć  zwiastunem praw dzi­
wej m iło śc i ,  a c z e g o  niezn alaz lem  nigdy 
je s z c z e  pośród sztu czn ych  u czu ć i g r z e ­
czn o ści  w ie lk iego  świata.

(D alszy ciąg nastąpi.)

® Sil B B 3
d r a m a t

Apollona K orzeniow skiego.
(Z  Biblioteki Warszawskiej.)

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 21. 22. 23. 24. Rozmaitości,)

{& CCH U  # •  (Ciąg dalszy.)

B asia (głośno) .
Tys  anioł, i przewrotność dla rię niepojęta!
Masz racyą: jeźli dusza miłością przejęta 
Zdolną jest  wskrzesić czncia umarte w przesycie: 
Ożywi g o ,  odrodz i ,  twego serca Licie!

L ecz  Lidio, i poświęceń najświętsza potęga 
Ala jednak swe granice, za które nie sięga!
Sadz sama: czyli może nawet anioł ziemny 
Pow rócić  zacność temu, kto raz był nikczemny!

L id ia  (przerażonaJ.
Nikczemny ?
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B asia .
T ak , nikczemny! Kto jak przeniewier„a 

Nie wahat się z rachuby chcieć zgubić dwa serca; 
KtJ, przed tobą, aniołem d o b ro c i , czystości ,
Nie wahał się wykłamać tych przysiąg miłości, 
Kióremi w tymże czasie chciał olśnić i inną!... 

L id ia .
Inną?

B asia .
Komu zabawką miłą i niewinną 

Zdawało »ię, rozmarzyć auszę młodocianą 
Ułudnćj mowy sztuką; kto od jednej rano 
Wyrwane słowo serca, wnet w wieczornćj dobie, 
Myśląc tern drugie względy zabezpieczyć sobie, 
Innćj, w dowcipnie gminnej przynosił ofierze?.... 

L idia.
Innćj?

B asia .
T ak! innej, drugiej!

L idia  (gwałtownie) .
A ja  ci nie wierze! 

Dość  tego! Za mą miłość czułą i siostrzaną,
I łzami uwiedzionej wdzięczności oblaną, 
Błogosławioną w zwierzeń najświętszych słody-

(c z y ,
T y  dajesz mi truciznę! Tej-chwili goryczy  
Niech ,1 Bóg nie pamięta! Ja z prawa cierpienia 
Nie chcę twujćj przyjaźni, ni siostry imienia! 
Siostra miałaby dla mnie, o! choćby łzę jedną! 
T y  zabijasz z krwią zimną!

( z  płaczem )
Możnaż być tak biedną? 

L ecz  nie, ja jeg o  kocham!
( z pogardę.)

A  tobie, nie wierzę! 
Bagia ( na stronie) .

Gniewa s ię ; ale nie w ie , źe i mię z L ś ć  b ierze! 
Gdym zła , dopnę wszystkiego.

(głośno)
Lidio ! Lidio luba !

Jam winna!
L id ia  ( z radością) .

W ięc to wszystko była tylko próba? 
B asia (smutnie).

Jam winna, lecz nie dzisiaj! O ! słuchaj aniele! 
Nie ty, a j.i zgrzeszyłam, zawiniłam wiele

Mą skrytością przed tobą!
(p o  chwili milczenia z  wysileniem}

Ta dru ga , ta inna: —
Ja nią je s tem !

Lidia (przerażona).
T y ?

B asia .
C z u ję , żem była powinna 

Dawniej wszystko ci odkryć.
L id ia  (jak  dawniej).

T y ?  ty ?
B asia .

Przebaczenia!
I ja  z początku miałam ufności złudzenia!
I ja byłam olśnioną!

L id ia .
O ! ja  oszaleję !

Basia.
Ach! Ja już przechodziłam te straszne koleje 
Odczarowali z najświętszych i pojęć i wiary! 
Nareszcie znikły ułud i ufności mary!
Była chwila rozpaczy, straszna, niewymowna, 
Której ledwo twa boleść dzisiejsza wyrówna , 
Kiedy njżrznłam jego  zabiegi szalbiercze 
K oło  ciebie i przy mnie.

L id ia .
O ! serce m e , s e r ce ! 

Basta.
Dziś choć jeszcze  bole je , lecz zimno spoglądam, 
I mówię c i ,  kto Henryk; bo cię zbawić żądain!

L id ia  (na stronie).
B oże !  B oże !  Ja skonam!

(głośno, z obojętną boleścią)
Patrzę na cię pani 

Jak na obcą, i taką pragnę zostać dla niej! 
Gdybyś to była dawniej przed siostrą wyznała, 
Cierpiałabym zapewne, ale i ufała:
Dziś męczę się okropnie! Przyznać się nie wsty-

( d z e ,
L ecz  wierzyć uieprayjaźni, przyczyny nie widzę. 
Pewno do takich kroków ma pani pow ody ;
Nie badam, lecz nie wierze : gdzież na to dowody? 

B asia .
D ow od y?

L id ia .
T a k ,  dow ody!
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B asia J
W iec  mych wyznań słowa 

Bolesne, nic nie z..aczą?
L id ia .

R zecz  to dla mnie nowa! 
Ja nawet w gorzkich  smutków i zniechęceń dobie, 
Nie mogłam takich brudów wyobrazić sob ie ! 
Jeżeli życie takie, to i żyć nie warto!
L e c z  dopóki mam siły, 10 duszą rozdartą 
I sercem zakrwauionem, i myślą stroskaną 
Zasłonię mego szczęścia  przyszłość wykoebaną! 
Chcę d o w o d ó w !

B asia .
Przysięgam!

L idia.
Przysięgom nie wierze! 

B asia .
Nad twojśm zaślepieniem żal litośny bierze !

L id ia  ( na stronie z radością).
Ona nie ma dowodów.

Basia.
Przysięgam na B o g a ! 

Lidia.
D ow odów !

B asia .
Moja L id io , moja siostro droga! 

Przysięgam ci na święte imię mojej matki!
L idia  (zmienionym głosem). 

Na imię tw ojej m atk i?! Myśli mych ostatki 
Opuszczają mię! B oże ! wesprzyj mię natchnie-

(.uiem!
Szczęście moje zachodzi strasznej nocy cieniem!

Niż tak cierpieć, wolałaoyun nie żyć !. . .
(gwałtownie)

Nie! n ie ! nie J Bez dow oJów  nie będę ci wierzyć!

B asia (chwilę waha się, .później chwyla 
Lidią za rękę).

Dam uowód, któryprawaę słów moich wykrywał
L id ia  (bojailiw ie).

Dasz d ow ód?
B asia .

T u , i w k ró tce !
L idia  ( z  rozpaczą).

O ! ja  nieszczęśliwa!
(Zakrywa itearz rękami, i płacząc wychodzi.)

Scena 3 .
B asia  (sam a).

B asia  (patrząc ze złością za odchodzą­
cą Lidią ) .

No, proszę?-Czy widziano. aDy takie dziecię,
Co ciotąd tylko żyło w lalek swoich ś wiecie; 
Aby ta pensyonai-ka, na takie bezdroże ,
Mnie, mnie, zaprowadziła!?

(po chwili milczenia)
L ecz  nic nie pomoże!

Dopnę sw ego ,  dokażę !
(zamyśla s ię )

Gdzież dowód odgrzebie? 
Zkad wezmę, jak utworze: próżno pytam siebie 

(przechadza się gwałtownie wzruszona) 
Przytomności ta trzeba, bo nic się nie u da !
Ze stryjem, jak bez niego! On myśli, to frasz/:!! 
Niechnoby poprobował!

(D alszy ciąg nastąpi.)

X I 1 F I .
( Z  pism Jakóba Arago.)

Witam cię trzykroć piękna zielona altano, 
co  się wznosisz na widokregu i zw iorciedlisz 
w  przezroczystych falach jasnego morza!

Witam cię trzykroć , cudna w ysp o ,  którą 
prawie równocześnie odkryli Bougainville i 
C o o k ,  otwńcrąiac nieprzewidziane pole bada­
niom naturalistów.

Witaj mi trzykroć , Taiti , z kokosowemi 
drzewy siegająceini w obłoki, z oddechem na­
pełniającym powietrze nieznaną wonią.

Widzę ją ,  tę piękną wyspę! zielona u stóp, 
zielona na szczytach, zielona na pochyłościach; 
wszędzie bogactwo natury, którein oko nasy­
cić się nieinoże, wszędzie pow ietrze , słońce 
i powiew' zefiru. , t
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Wszystko to opisują mi, a oczy moje prze­
pełniają sie łzami. W  przeszłości szukam 
schronienia, by .ńeuledz rozpaczy.

Najmilsze wspomnienia bndzą się w mej pier­
s i ,  gdy sie zbliżam do tej kwiecistej wyspy, 
która długie wieki byfa siedzibą rozkoszy 
niezamc.conych namiętnościami cywilizowane­
go świata,

ji krótkich odstępach czasu odkryli Cook 
i kougainville wyspę Taiti. Każdy z „ich oce ­
niał inaczej dzikich mieszkańców tego Archy- 
pelaga, a jednak obadwa, każdy ze swego 
stanowiska, mieli słuszność. W ręcz  przeci­
wne charaktery obydwóch sławnych, tłumaczą 
tę różnicę w  ich zdaniach. Cook był pory ­
wczy i gwałtowny, kary, które wymierzał, były 
zawsze srogie? z nieugiętą surowością karcił 
kazae przestępstwo krajowców tak, ż e w k o ń -  
cu przyszło do krwawej rzezi na wyspie Owaihi.

Mieszkańcy Oiahaiti, jak wtedy nazywano 
w ysp ę , podobni byli zupełnie do swych są­
siadów. Co okiem dojźrzeli, tego im się za­
chciewało, a co im pod rękę popadło, to za­
bierali. Przychodzili na okręta i idąc n i e j a k o  

za przyrodzonym popędem, niewiedzą® może 
nawet że w tern co ż łego , kradli gwoździe , 
kawałki lin, żelaza i tym podobne rzeczy  le­
żące bądź na pokładzie, bądź międzj bate- 
ryatni.

Cook niecierpiał tego i karał złodziejów 
Śmiercią, a ci porwali się wkońcu do broni.

Walka zbyt była nierówna. Zwyciężeni 
krajowcy przestali obcować z ludźmi, którzy 
miotali gromem i błyskawicą? pokryli się w la ­
sach, a Cook napisał, że mieszkańcy wysp 
towarzyskich są nieprzystępni, kłótliwi z ło ­
dzieje i próżniaki.

Bougainville, były pułkownik kawaleryi, był 
przeciwnie człowiek zapatrujący się na wszyst­
ko z najlepszćj strony; nielubił łez  ani n sie­
bie samego ani u bliźnich, majtkom dogadzał 
więcćj niż sobie, i wszelkiemi siłami unikał 
przykrych wrażeń.

Gdy zawinął do zatoki Papiti, zastał miesz­
kańców w największćj trwodze. Pierwszą więc

rzeczą jego  było dojść przyczyny t e g j  uspo­

sobienia. Prawie bez broai wyiądowat z s w e -
mi ludźmi i oddał sie niejako w ręce mieszkań­
ców  wyspy, co mu natychmiast zjednało ca łe  
ich zaufanie.

Nazajutrz przyszli Taitianie na pokład. Przy­
jęto  ich jak braci i obchodzono się z nimi jak  
z przyjaciółmi. Bougainville obdarzył ich hoj­
nie, dawał im czego tylko zapragli, roznmie 
się z wyjątkiem rzeczy, bez których sam obejść 
się niemógł. Łatwo więc po jąć ,  że historya, 
którą Bougaiimlle skreślił o swym pobycie 
w  tym Archipelagu, wielce się różni od spra­
wozdania kapitana C o o k ,  który, jak to mó­
wią, inaczej na świat się zapatrywał.

Mimowolnie nasuwa się naturalne luboć po 
dziś dzień jeszcze  nie rozstrzygnięte pytanie, 
jakim sposobem te grupy wyspy zostały zalu­
dnione, i zknd to pochodzi, żc się na nich 
znajdują dwie zupełnie od remie rasy ludzi. 
Tu  widzisz czarne odrażające f izyognom ie, 
włosy kręcone i dzikie obyczaje, a tuż obok 
płeć brunatna albo żó łtaw a, długi gładki w łos , 
umysł przystępny i ludzki. Tu wwielkićm p o ­
szanowaniu najszkaradniejszy zw ycza j ,  żyw ie­
nia się ludzkiein mięsem, a tam miłość bli­
źniego, tańce, gry i rozkosze domowe.

Ta sprzeczność tern bardziej uderza i za­
dziwia, że jedno i to samo niebo sklepi s.e 
nad teini róźnorodnemi ludami, że w jednych 
kąpią się krynicach, temi sameini owocami się 
żywią, w tćm samem słońcu się grzeją, i na 
tych samych falach morskich się kołyszą.

Z  pomiędzy wszystkich płaskich lub skali­
stych wysp , które są ozdobą cichego Oceanu, 
najgodniejszą uwagi i najwięcej malowniczą 
jest bez wątpienia ta grupa, której kapitan 
C ook nadał imię wysp towarzyskich. Z a -  
czuijmy opowiadanie nasze od ch w il i , kiedy 
misyonnrze wylądowali na te wyspy dla r o z ­
szerzania wiary chrześeiańskiej.

Familia Pomarc panowrała nad tym Archi­
pelagiem; ród szlachetuy, mądry, obrotny i 
roztropny, który pomimo c y t a d e l i  i dział fran­
cuskich do dnia dzisiejszego jeszcze  się utrzy­
muje.

W  roku 1797 wylądowało w Matasai ośtn- 
nastn angielskich inisyonarzy i prosili pokor­
nie króla Pomare o mały kawałek ziemi na 
wybudowanie chaty, o trochę gruntu na za­
łożenie ogrodu i o przychylność lu d zi, któ­
rych przyszli nawracać ua wiarę chrzcściau -



ską. Pomare dał iin czego  żądali, dodał im 
pom ocników  do wybudowania domu i zasa­
dzenia gruntu, ale nieprzyrzekał im nic więcej.

Pierwszy kapłan krajowy, nazwiskiem Mani 
Mani, któremu szło o utrzymanie swej wła­
dzy, wezwał Anglików, by osiedli w  Morey, 
a nie w T a i t i ,  dokąd icb Pomare kilkakrotnie 
i  usilnie wzywał. Aagiicy przyrzekli że to 
uczynią, i marzyli już  o panowaniu i o wła­
dzy rządowćj.

Pomare przeczuwał grożące mu ztąd nie­
bezpieczeństwo, jednak zbyt słaby, by się 
oprzeć groźbom , które się odzywały około 
jego  słomianego pałacu, oświadczył się otwar 
cie za Anglikami, i stracił w ten sposób cały 
Swój wpływ na swych poddanych. Syn jego 
zaledwie dwunastuletni stracił go  z tronu.

A rii Rahi panował pod imieniem Pomare II 
z  przydomkiem „Tem are Taatano, te Atona 
t. j .  Syn Bogów.

Za jego  panowania zbuntował się najmłod­
szy brat jego będąc gubernatorem wWapaino, 
jednym z największych okręgów wyspy. B y ł -  
to młodzieniec z  najdzwyczajną J łą  ducha, 
który stawił czo ło  wszystkimi niebezpieczeń­
stwom i groził bratu pewnym upadkiem. Tak 
trwały między uiini kłótnie i niesnaski pod­
niecane jeszcze  chytremi zabiegami misyo- 
narzy.

Posiadłości Pjqmary i jegc syna ro z c :ągały 
się w roku 1797 dwanaście mil wzdłuż w y­
brzeża : nn tój przestrzeni mieszkało cztćry 
tysiące ośinset krajowców, czyli mnićj więcej 
czwarta część  całej ludności wyspy,

Okręt, który Anglików przywiózł był do 
Taiti ,  odpłynął znowu na powrót. Misyona- 
rze zostali, ale odjazd okrętu nie zrobił ża­
dnego uszczerbku w pływ ow i, jaki uzyskali 
między krajowcami. Jednak gdy Mani Mani 
wezw ał ich pomocy na pokonanie jednego 
z  swych spółaawodników, a Anglicy oświad­
czyli, że wolą raczej zostać neutralnymi. wte­
dy ostygła dawna przyjaźń lak da lece , że 
misyonarze nieczując sic bezpiecznymi, zmu­
szeni byli używać paiućj broni.

I ięrwszy zamach na misyonarzy został du- 
kunany w marcu 1798. Byli właśnie w dro­
dze do Pomary, by mu przedłożyć swe zaża­
lenia; gdy icb napadli wyspiarze. Z  razu 
chcieli ich potopić, ale w końcu nn tćm po­
przestali, żc  icb odarli z odzieży i srogo och ło- 
Stali, chcąc tym sposobem poniżyć ich w oczach 
krajowców.

Podczas tych wydarzeń przybył z  Europy 
okręt „Nautilns“ , a część  misyonarzy widząc 
że się zanosi na wojnę zabójczą, wsiadła na 
ten okręt i ouplyneła do Port Jackson.

T a  ucieczka była nietylko nieszczęściem ale 
i wielkim błędem ; dodała bowiem wyspiarzem 
odwagi do dalszych gwałtów i odsłoniła im 
zarazem słabość i nieudolność E iropejczyków.

Pomare napadł Ba ok ręg , gdzie popełniono 
gw7ałt na kapłanach angielskich i kazał po­
wiesić dwóch heisztów. Ta nieco opóźniona 
sprawiedliwość niewstrzymaia jedna* miayo- 
narzćw od emigracyi, przewidywali bowiem 
straszną zemstę; kilku z nich poszło za przy­
kładem pierwszych iedenastu, którzy uciekli, 
a dawne obrzędy Ranaka ustaliły się znowu.

Nie dłngo potem zawinęły dwa angielskie 
okreta rybołów cze  do portu Papiti. Tamarę 
pośpieszył odwiedzić kapitanów, którzy mu 
w zamian za rozmaite produkta krajowe da­
rowali dwie baryłki prochu.

Tamarę powróciwszy z  okrętów chciał się 
przekonać o wartości podarunku, nabił pisto­
let i dał ognia do jednej baryłki. Tę nie­
ostrożność przepłacił życiem. Proch bowiem 
evplodował i zabił nietylko jego  sa...ego, ale 
i kilku wiernych jego  poddanych. W  swćj 
ciemnocie sądzili wyspiarze, że rybołow cy  są 
sprawcami tego nieszczęścia, i już  się goto­
wali do wyprawy na okręta ; ale ostrzeżone 
zawczasu, umknęły szczęśliwie.

Chociaż strącony z tronu, zebrał jeszcze 
Pomare I garstką wiernych, za których po­
mocą mu się powiodło  zamordować uzurpa­
tora i uzyskać znowu władzę udzielną. Za­
razem przyrzekł misyonarzom swą szczególną 
protekcyc.

P.ok 1799 b j ł  nieszczęśliwy. Jeden z mi­
syonarzy padł ofiarą krytobójstwa, i pomimo 
wszelkich środków jakich użył Pomare, uniknął 
zbrodniarz bezkarnie.

W  kilka miesięcy później wybudowano w T ai­
ti pierwszą europejską kaplicę. Knnakowie 
uczęszczali z początku z ciekawości, potem ze  
zwyczaju na nabożeństwo, a przytem zachę­
cali ich księża ma te mi podarunkami, tak iż 
kaplica wkrótce była za ciasna. Chęć zysku 
pomnażana ciągle liczbę nawróconych, a że 
nowa religia niewymagała ofiar lnateryaluych, 
przeto zapomniano wkrótce o drewnianych bał­
wanach krajowych.

(Dalszy ciąg nastąp. )

Główny Redaktor H . S s n c n ia ir s  Sartyni. Z  e. k, galicyjskiej drukarni rządowej.


